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Motto życiowe – “ Nie można dwa razy wejść do tej samej rzeki.” 

W szkole zmieniłabym … Nic bym nie zmieniła. Jest dobrze. 

Jestem … umiarkowanym optymistą. 

Życie jest … zaskakujące. 

Praca … Dobrze, jeśli sprawia satysfakcję. 
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Jeśli nie nauczyciel, to… chciałabym pracować w elektrowni atomowej, ale w tym kraju nie 

wybudowano jeszcze dla mnie miejsca pracy. 

Rodzina … jest  najważniejsza. Daje duże wsparcie.  Lubię… swoje życie. Jest ok.     

Szanuję … staram się szanować wszystkich. / Denerwuje mnie … bylejakość, niepunktualność  

i lawiranctwo. 

Ludzie są … fascynujący. Dobrze obserwować ich różnorodność. 

Cieszę się … “Cieszmy się z małych rzeczy, bo wzór na szczęście w nich zapisany jest!” 

Czytam … prawie wszystko, choć ostatnio mam mało czasu na czytanie. 

Oglądam … Prawie nie oglądam. Czasami programy popularnonaukowe i historyczne. Chyba,  

że idzie jakiś film z Jamesem Bondem. Zawsze oglądam, znam prawie na pamięć. 

Słucham  … głównie w samochodzie. Lubię jazz i klasycznego rocka. Dzieci nagrały mi płytę  

z piosenkami z Męskiego Grania. Uważam, że to w większości bardzo dobre piosenki. Ostatni 

podoba mi się też Imagine Dragons, a jak już potrzebuję się wyładować, to  najlepszy jest Judas 

Priest. 

Nie umiem … szyć i śpiewać.     /   Czekam… Nie czekam, działam. Staram się żyć teraz. 

Marzę, żeby moje dzieci ułożyły sobie życie, Ewa (córka) pojechała na Igrzyska Olimpijskie,  

skończył się konflikt na Bliskim Wschodzie i wojna w Ukrainie, żebym miała czas przeczytać 

wszystkie już kupione książki… Cały czas marzę i mam nadzieję, że choć kilka marzeń się spełni. 

Wierzę w … ludzi. Człowiek jest potężną istotą. Jeśli się 

zmobilizuje, to może wiele. 

Żałuję… Nie żałuję. Trudno, co było, to było. 

Nie zgadzam się … na okrucieństwo, poniżanie, 

bezmyślność i na rysowanie wykresów funkcji liniowej bez 

linijki. 

Najciekawsze przeżycie … dopiero przede mną. Chociaż  

w szatni Milanu na San Siro, kiedy  usiadłam na miejscu, 

które zazwyczaj zajmował Maldini, to pomyślałam, że 

jestem w raju :).  

Moje zasady … są raczej uniwersalne, wynikają 

bezpośrednio z prawa naturalnego. 

Największy sukces …to  Bryłka! 

Potrafię … Mam nadzieję, że potrafię uczyć matematyki. 

Rodzina twierdzi, że potrafię też gotować. 
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Hackclub, czyli bilet do Japonii… 
 

 

Aby zdobyć zaproszenie na event 

hackclub - shiba arcade, należało 

stworzyć grę komputerową 

całkowicie od zera, ewentualnie  

z pomocą prostych poradników 

oraz co parę godzin wstawiać na 

stronę shibato to, co dodało się do 

gry od ostatniego wpisu. O tym, 

kto otrzyma bilet do Japonii 

decydowały te same osoby, które 

tworzyły gry! Nastolatki 

wstawiając posty na stronę, 

jednocześnie dostawały losowo 

przypisywane gry innych osób do 

testowania. W każdym teście 

można było przyznać maksymalnie 

25 punktów, więc musieliśmy 

wciąż tworzyć, by dostać jak 

najwięcej punktów i zdobyć  bilet w postaci  1225 punktów. I jakoś uzbierałam te punkty na wyjazd 

do Japonii!  

 

Podróż przebiegła świetnie mimo, że był to mój pierwszy lot samolotem oraz pierwszy raz za granicą 

poza Litwą. A więc najpierw  busem z Białegostoku do Berlina, po  paru godzinach  samolotem do 

Frankfurtu, a po kolejnych paru godzinach  samolotem prosto do Tokio. Najgorsze było chyba to, że 

ludzie wokół mnie stresowali się bardziej niż ja, przez co miałam wrażenie, że wciąż coś robię nie 

tak, aczkolwiek zachowywałam spokój i wszędzie byłam 

na czas. Większą część lotów przesypiałam, albo 

słuchałam muzyki, grając w gry na telefonie.  

 

Japonia pozytywnie zaskoczyła mnie estetyką oraz kulturą 

mieszkańców. Nigdzie nie ma koszy na śmieci, chyba, że 

w budynkach, a mimo to na ulicach jest czysto. Na 

ruchomych schodach zawsze stoi się po jednej stronie, by 

ktoś, kto się śpieszy, mógł przejść obok nas. W pociągach 

czy autobusach absolutna cisza i zakaz rozmawiania przez 

telefon. Wspaniali ludzie, wspaniałe widoki, miejsca, 

sklepy, naprawdę magiczne miejsca. To, co w Polsce 

kupilibyśmy za 20 złotych, tam było za ledwie 4, ale 

głównie artykuły spożywcze. Transport publiczny miał 

natomiast dziwnie wysoką cenę. Nocne życie 

Japończyków nie jest wcale takie żywe, jak mogłoby  się 

wydawać,  a  spodziewałam się tłumów i głośnej zabawy. 

Szczerze mówiąc, to nie wiem dokładnie, jacy są młodzi 

Japończycy. Jedyni, jakich "poznałam" to ci za ladą  

w sklepach spożywczych, albo losowo napotkani na 

ulicach. Rzadko kiedy znają angielski, o ile w ogóle. Sprawiają wrażenie jakby ciągle gdzieś się 

śpieszyli. Studentów i uczniów było widać na ruchliwych ulicach oraz peronach, w mundurkach, 

uśmiechnięci, żywiołowo rozmawiający o czymś ze znajomymi. Sprawiali wrażenie przyjaznych 

 i otwartych, a niektórzy po zdjęciu mundurków prezentowali ciekawe wybory w kwestii ubioru oraz 

koloru włosów.  
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Pobyt przebiegał świetnie, głównie dzięki osobom, które mi towarzyszyły. Bardzo szybko zdążyłam 

się do nich przywiązać i spędzaliśmy wspólnie dużo czasu. Przez  pierwsze dni  udoskonalaliśmy 

trochę grę. Musieliśmy także  przygotować sobie 

materiały na naszą maszynę i zdecydować, jaki będzie 

mieć kształt, kolor, guziki, głośniki, joystick itd. Potem 

trzeba było całą grę przesłać  na rasbperry pi 

(miniaturowy komputer),  przykleić do tyłu maszyny, 

podłączyć monitor, głośniki, guziki, udekorować farbami 

lub mazakami i sprawić, aby dało się na tym grać. 

Najciekawszą dla mnie częścią były te guziczki. Trzeba 

było użyć lutownicy, aby połączyć ze sobą kabelki i 

podłączyć je do rasbperry pi.  

W międzyczasie wychodziliśmy do sklepu, na spacery, 

albo siadaliśmy na dachu, podziwiając widok na miasto. 

Następnie był czas, by przenieść się do drugiego domu 

niosąc w rękach te maszyny. A, przyznaję - trochę one 

ważyły ze wszystkimi przyciskami, kablami oraz 

dodatkami. To był absolutnie najgorszy dzień z całego 

wyjazdu. Przemęczeni po całym dniu  chodzenia tu i tam, 

głodni, z ciężkimi plecakami w końcu dotarliśmy do 

mieszkania. Po czym okazało się, że jest nas więcej, niż 

łóżek więc z sześcioma innymi osobami spałam na 

twardej podłodze, ale mnie to się nawet poszczęściło, bo miałam chociaż dywan…Gdybym  

w tamtym momencie nie poznała Andy'ego, który przyznał mi rację w kwestii słabej organizacji, to 

bym chyba oszalała. Ale następnego dnia dali nam po materacu i tyle…  Później było już tylko coraz 

lepiej, poznawałam coraz więcej osób - głównie tych, którzy spali na podłodze obok mnie.  Kiedy 

przenieśliśmy nasze maszyny do wynajętego lokalu  

i udoskonaliliśmy je, Japończycy przychodzili na nich 

grać. Chociaż atmosfera była wspaniała, wolałam 

samodzielnie chodzić po mieście i zwiedzać. Czasami 

był wspólny, wielki obiad, a czasem  musieliśmy sami 

coś zorganizować. 

Czasu na zwiedzanie nie było na tyle dużo, ile by się 

chciało, np. miasta takie, jak Yokohama czy Osaka. 

Mimo to z każdym nowym miejscem, które 

odwiedzałam, była równie tak samo mile zaskoczona  

i podekscytowana. Nawet sklepy wyglądały świetnie, 

aż się chciało wszystko kupić. Z takich bardziej 

popularnych miejsc, to przechodziłam przez Shibuya 

Crossing, które jest największym i najbardziej 

ruchliwym przejściem dla pieszych na świecie. Wielki 

chaos, ludzie chodzący we wszystkie strony. Tu turyści 

zdjęcia robią, tam Japończycy spieszą się do pracy, 

a my musimy przejść przez przekątną przejścia zamiast 

wzdłuż - i możemy. A potem czerwone i znów wszyscy 

stoją ściśnięci na chodniku. Nie pamiętam dokładnie 

nazw, ale byłam w dwóch świątyniach, które były prześliczne. Gdy chodziliśmy ulicami Shibuyi, 

głównie oglądaliśmy sklepy i różne dzielnice, a nawet wpadliśmy na miejsce, gdzie można było 

kupić herbatkę o przeróżnych smakach i spróbować przed zakupem. Raz wieczorem i większą trochę 

grupą poszliśmy na wspólne karaoke, z którego mam świetne wspomnienia.  
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Wyjazd ten nauczył mnie, że nigdy nie można się 

poddawać oraz, że warto jednak wyjść z tej swojej bańki 

komfortu. Jeśli my sami nie zaczniemy zmieniać czegoś 

w swoim życiu, to będzie dalej tak samo beznadziejne.  

W trakcie udoskonalania mojej maszyny wiele razy 

czułam się na skraju załamania i poddania. A nawet 

myślałam, że  poproszę kogoś, żeby za mnie to 

dokończył. Jednak udało mi się skończyć moją własną 

maszynę do grania, poznać wspaniałych ludzi, z którymi 

prawdopodobnie będę mieć kontakt przez najbliższe lata, 

zwiedzić Japonię i pomieszkać w Japonii - spełnić swoje 

marzenie z dzieciństwa. Wyjazd nauczył mnie również 

cierpliwości, wiary w siebie i obycia z  lotniskiem, które 

w Japonii jest szczególnie skomplikowane. Chciałabym 

bardzo zostać  na dłużej i na pewno kiedyś jeszcze tam 

polecę. A, co do hackclub, to mam już w planach wzięcie 

udziału w następnym konkursie i nadzieję, że znowu 

wyląduję  w jakimś ciekawym miejscu. 

 

Magda Maciejczuk 

 

Drzewa znam lepiej niż ludzi… 

 

Pan Dariusz Tomulewicz, leśnik i nauczyciel oraz pasjonat fotografowania podlaskiej 

przyrody gościł w naszej bibliotece, opowiadając o swojej pasji i wspomagając 

sprzedażą swoich zdjęć naszą charytatywną akcję pomocy białostockim hospicjom. 

 

 

Jak zaczęła się Pana przygoda  

z fotografowaniem dzikich 

zwierząt? 

Zaczęło się od spacerów po lesie – 

najpierw z lornetką, potem  

z aparatem. Z wykształcenia jestem 

leśnikiem, więc drzewa znam lepiej 

niż ludzi… A aparat pojawił się 

później, kiedy zdałem sobie sprawę, 

że zwierzęta i ptaki są znacznie 

bardziej cierpliwe, niż moi znajomi! 

 

Czy szkolił się Pan gdzieś w tej dziedzinie? 

Nie ukończyłem specjalistycznych kursów. Najwięcej nauczyłem się sam – obserwując przyrodę, 

czytając książki i artykuły o fotografii oraz oglądając prace bardziej doświadczonych fotografów. 
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Czy wysyła Pan zdjęcia na konkursy i wystawy? 

Od czasu do czasu wysyłam zdjęcia na konkursy fotograficzne lub prezentuję je na lokalnych 

wystawach). Traktuję to jednak bardziej jako okazję do podzielenia się swoją pasją, niż rywalizację. 

Jakie zwierzęta fotografuje Pan najchętniej i dlaczego? 

Najbardziej lubię fotografować duże leśne zwierzęta, takie jak żubry i łosie – robią wrażenie swoją 

majestatyczną postawą i… czasem 

trzeba się mocno ukryć, żeby ich nie 

spłoszyć. Z ptaków najbardziej 

fascynują mnie zimorodek, dudek  

i puszczyk – małe, kolorowe i pełne 

charakteru, a każde spotkanie z nimi 

to prawdziwa nagroda za cierpliwość.  

 

Łoś na granicy  zdziwienia… 

wyróżnienie w konkursie fotograficznym 

im. Wiktora Wołkowa 2025 

 

Jak przygotowuje się Pan do wyjazdu  

w teren?  

Pakuję aparat, statyw, ubranie maskujące, termos z herbatą… i trochę cierpliwości. Sprawdzam 

pogodę i miejsce, bo nic tak nie psuje dnia jak mokra kurtka i brak zwierząt w zasięgu wzroku. 

Staram się też dowiedzieć jak najwięcej o zwyczajach zwierząt, które chcę fotografować. 

Ile czasu zwykle czeka się na jedno dobre ujęcie? 

Czasem wystarczy kilka minut, 

ale zdarza się też, że trzeba 

czekać wiele godzin, a nawet 

wracać w to samo miejsce przez 

kilka dni. Ale gdy wreszcie 

klikniesz spust migawki  

i wychodzi idealne zdjęcie – 

nagle zapominasz o całym tym 

czasie oczekiwania. 

Skąd Pan wie, gdzie i kiedy 

pojawią się zwierzęta? 

Pomaga w tym obserwacja 

śladów, znajomość terenu oraz wiedza o zwyczajach zwierząt – na przykład o porach ich żerowania 

czy przemieszczania się. Dodatkowo korzystam z fotopułapek, które ustawiam w miejscach często 

odwiedzanych przez zwierzęta, takich jak ścieżki, wodopoje czy miejsca żerowania. Dzięki nim 

mogę sprawdzić, jakie gatunki pojawiają się w danym miejscu i o jakich porach, co bardzo pomaga 

w planowaniu dalszych obserwacji.  
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Czy są jakieś zasady, których nigdy Pan nie 

łamie w terenie? 

Najważniejsza zasada to nie płoszyć zwierząt  

i nie ingerować w ich naturalne zachowanie. 

Zawsze staram się zachować odpowiedni 

dystans i szanować przyrodę. Staram się też 

działać tak, aby moja obecność była dla zwierząt 

jak najmniej odczuwalna. Drażni mnie 

zachowanie ludzi, którzy podchodzą zbyt blisko 

dzikich zwierząt, próbują robić zdjęcia za 

wszelką cenę. Takie sytuacje są nie tylko 

niebezpieczne dla ludzi, ale przede wszystkim 

stresujące i szkodliwe dla samych zwierząt. 

Dzięcioł czarny 

Czy zdarzyła się jakaś sytuacja, w której zrezygnował Pan ze zdjęcia? 

Tak, kilka razy. Jeśli widzę, że moja obecność może stresować zwierzę, wolę zrezygnować ze 

zdjęcia. 

Jakiego sprzętu Pan używa (w skrócie) i do 

czego? 

Korzystam z aparatu (Nikon Z6III),  

z teleobiektywem (Nikon 200-500 mm f5,6), 

który pozwala fotografować zwierzęta i ptaki  

z większej odległości. Używam też statywu, 

żeby uzyskać stabilne ujęcia. 

Jak radzi sobie Pan z trudnym światłem 

i/lub złymi warunkami pogodowymi? 

Staram się odpowiednio dobrać ustawienia 

aparatu i wykorzystywać naturalne światło. 

Czasem właśnie trudne warunki, jak mgła czy 

deszcz, tworzą bardzo ciekawy klimat zdjęcia.          Dudek 

Czy używa Pan czatowni, fotopułapek i dronów…? 

Czasami korzystam z czatowni, ponieważ pozwala ona obserwować zwierzęta z ukrycia i bez ich 

płoszenia. I jeśli wejdzie do niej dwóch ludzi, a wyjdzie jeden, to zwierzęta myślą, że nikogo tam już 

nie ma, nie potrafią liczyć. Używam także fotopułapek, które pomagają sprawdzić, jakie zwierzęta 

pojawiają się w danym miejscu i o jakich 

porach. Z dronów natomiast nie 

korzystam, ponieważ mogą one 

niepotrzebnie stresować i płoszyć 

zwierzęta. 

Najtrudniejsze zdjęcie, jakie udało się 

Panu wykonać?  

Jednym z najtrudniejszych było zdjęcie 

borsuka. To zwierzę jest aktywne głównie 

wieczorem i w nocy, a w ciągu dnia 

najczęściej śpi w swojej norze. Dlatego, 

żeby mieć szansę go sfotografować, trzeba 

być na miejscu bardzo wcześnie rano, zanim wróci do nory i pójdzie spać. Wymagało to kilku 

wyjazdów w teren oraz wielu godzin cierpliwego czekania.  
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Najbardziej niebezpieczna sytuacja  

w terenie? 

Jedną z najbardziej niebezpiecznych sytuacji 

było spotkanie z żubrem w gęstym lesie. 

Zwierzę pojawiło się niespodziewanie  

w niewielkiej odległości, dlatego 

najważniejsze było zachowanie spokoju i nie 

wykonywanie gwałtownych ruchów. Na 

szczęście instynkt podpowiedział: powoli się 

wycofać i zachować spokój. 

 

 

Czy miał Pan jakąś porażkę i czego ona Pana nauczyła? 

Oczywiście – wiele razy wracałem bez żadnego dobrego zdjęcia. Nauczyło mnie to cierpliwości  

i pokory wobec natury. 

Czy planuje pan kadry, czy raczej są one spontaniczne? 

Zwykle mam w głowie pewien plan, ale  

w fotografii przyrodniczej wiele zależy od chwili. 

Dlatego często najlepsze ujęcia są spontaniczne.  

 

Zimorodek 

 

Czy jest jeszcze jakaś wymarzona sytuacja, 

miejsce lub zwierzę do sfotografowania? 

Chciałbym kiedyś zrobić wyjątkowe zdjęcia 

sóweczki, a także puszczyka uralskiego w 

naturalnym środowisku w Bieszczadach. Dodatkowo marzy mi się sfotografowanie głuszca  

w Puszczy Augustowskiej. To marzenia, które wymagają dużo cierpliwości i szczęścia. Ale 

wyobrażam sobie już te zdjęcia… i uśmiecham się na samą myśl. 

Czego nauczyło Pana obcowanie ze światem zwierząt?  

Przede wszystkim cierpliwości, uważności i szacunku do przyrody. Zwierzęta pokazują, że natura 

rządzi się własnym rytmem, którego człowiek powinien się nauczyć słuchać. 

 

 

Dziękujemy bardzo i życzymy 

spełnienia marzeń.  

 

Rozmowę przeprowadził 

Krystian Wojciechowski. 
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LIST OD NIEANI 

 
Nazywam się Nieania… 

Nie jestem ani ładna, ani brzydka…  

Moje włosy nie są ani długie, ani krótkie…  

Moje oczy nie są ani zielone, ani niebieskie…  

Moja szyja nie jest ani ładna, ani przydatna…  

Moje ramiona nie są ani zbudowane, ani używane…  

Moje dłonie nie są ani zdolne, ani chętne…  

Mój tułów jest ani wyglądający, ani wymagający…  

Moje nogi nie są ani zmęczone, ani gotowe…  

Nie mam ani pięknego, ani ciekawego środka…  

Moje nerwy nie są ani oswojone, ani dzikie…  

Mój mózg nie jest ani chcący, ani niechętny…  

Moje myśli nie są ani użyteczne, ani konieczne…  

Moje pragnienia nie są ani realne, ani 

nadzwyczajne…  

Moje sny nie są ani snami, ani koszmarami…  

Nie jestem ani dziwna, ani normalna…  

Nie jestem ani znana, ani lubiana…  

Nie jestem ani kochana, ani nienawidzona…  

Nie jestem ani taka, ani owaka…  

Nie jestem ani trochę …  

 

 

 

 

 

RATUNEK 

 
Jesteście na mnie skazani!  

Niestety, wybaczcie mi, kochani, 

ale tak właśnie jest i nie zmieni tego żaden  

heroiczny gest, chyba, że ja sama,  samiusieńka.  

Czekam i  nie wiem, czy nie ma, czy nie było…  

Szukam i nie wiem, czy nie ma, czy nie będzie…  

Patrzę i nie wiem, czy nie widzę, czy śnię…  

Czy znajdzie się ktoś, kto pokocha mnie,  

bo kochać nieznane gwiazdy odległe,  

grzyby zakazane, wbiegać we mgłę  

nie jest łatwo, ani przyjemnie,  

bo kochać mnie znaczy kochać… nieistniejące?  

I już nie jesteście na mnie skazani, kochani.  

Z mojej własnej głowy mnie wyrzuciliście,  
dlatego w duchu zachodzę do cukierni, 

by dosypać kolorowej posypki  

do mojej najczarniejszej cząstki…  

 

teksty M. A., zdjęcia Krystian Wojciechowski  
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Konie z Harasimówki 
 

Jazda konna to moja największa pasja i coś, co 

naprawdę kocham robić. Poprawia kondycję, 

równowagę oraz wzmacnia mięśnie całego ciała. 

Konie są dla mnie wyjątkowymi zwierzętami, 

ponieważ są mądre, spokojne i bardzo wrażliwe. 

Kiedy spędzam czas w stajni, czuję się 

szczęśliwa i mogę zapomnieć o wszystkich 

problemach i stresie związanym ze szkołą. 

Najbardziej lubię skakać przez przeszkody. To 

daje mi ogromną radość i adrenalina jest wtedy 

niesamowita. Kiedy koń biegnie do przeszkody, 

trzeba mu zaufać i dobrze z nim współpracować. 

Bardzo lubię ten moment, gdy razem odbijamy 

się od ziemi i przeskakujemy przeszkodę. Wtedy 

czuję się wolna i szczęśliwa.  

 

Gucio (na zdjęciu obok) to bardzo spokojny 

wałach o wrażliwej psychice. Jest koniem, który 

dużo „czuje” i szybko reaguje na emocje jeźdźca, 

dlatego najlepiej odnajdują się na nim osoby 

bardziej doświadczone. Kacper to spokojny 

tinker (rasa koni) – bardzo zrównoważony  

i cierpliwy wałach, który idealnie wprowadza 

najmłodszych w świat jeździectwa.  

 

Tania to młoda, bardzo przyjemna klaczka rasy 

walijskiej. Ma w sobie dużo energii, ale jest przy tym 

bardzo sympatyczna i chętna do współpracy. Na jej 

grzbiecie każda jazda jest przyjemnością. Karmelka to 

bardzo inteligentna i sprytna klacz w typie konika 

polskiego. Szybko się uczy, obserwuje człowieka  

i często „wyprzedza” jego polecenia. 

 

Skoki nie są łatwe, bo trzeba mieć cierpliwość i dużo 

ćwiczyć, ale właśnie dlatego tak bardzo je kocham. 

Każdy trening daje mi satysfakcję i motywuje, żeby być 

coraz lepszą. Jazda konna to nie tylko sama jazda, ale 

też praca z ziemi i obserwacja konia. Uważam, że to 

bardzo ważne, bo dzięki temu można lepiej zrozumieć 

konia i zbudować z nim prawdziwą więź. Podczas pracy 

z ziemi trzeba być cierpliwym i spokojnym. Koń bardzo 

dobrze wyczuwa emocje człowieka, dlatego trzeba mu 

zaufać i dobrze go traktować. W czasie takich ćwiczeń 

koń uczy się reagować na sygnały jeźdźca i spokojnie 

współpracować. Dzięki temu staje się bardziej ufny  

i spokojny. A przed każdą jazdą należy wyczyścić konia 

i przygotować sprzęt jeździecki.  

 Autorka tekstu  podczas jazdy konnej 

Pomoc w stajni to nie tylko prace do wykonania, ale także ważna część codziennego życia koni  

i nauki jeździectwa. Dzięki temu lepiej rozumie się konie i to, jak funkcjonują na co dzień. Uczy 

odpowiedzialności i rozumienia koni „od środka”. Dzięki temu łatwiej budować z nimi relacje. 
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Niezbędne są również ćwiczenia fizyczne wykonywane w domu, ponieważ budują świadomość 

własnego ciała.  

 

Bardzo ważna jest też obserwacja konia. Każdy ma 

inny charakter i zachowuje się inaczej. Po uszach, 

oczach i ruchach można rozpoznać, czy koń jest 

spokojny, zdenerwowany, albo ciekawy. Dzięki 

obserwacji, uczymy się lepiej rozumieć konie i ich 

potrzeby. Bardzo się cieszę, że mogę spędzać czas  

z końmi, bo daje mi to ogromną radość i sprawia, że 

czuję się wolna. Moim zdaniem, jazda konna to nie 

tylko sport, ale także sposób na życie  

i rozwijanie swojej pasji. Uczy odpowiedzialności, 

cierpliwości i szacunku do zwierząt. 

 

 „śmiejąca się” Karmelka 

 

Bardzo ważne jest także, aby tę pasję rozwijać  

w miejscach, które dbają zarówno o ludzi, jak  

i o konie. Właśnie takie podejście można odnaleźć   

w Harasimówce, gdzie duży nacisk kładzie się na 

dobrostan zwierząt oraz budowanie prawidłowej 

relacji między jeźdźcem a koniem. To nie tylko 

miejsce nauki jazdy, ale także przestrzeń,  

w której można lepiej zrozumieć potrzeby koni, nauczyć się ich pielęgnacji oraz pracy z nimi  

w sposób spokojny i świadomy. Organizowane są tu także zawody jeździeckie i pokazy. 

 

biały Kacper i widok z grzbietu Tani  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Jazda konna to niezwykły sport, który nie tylko 

sprawia radość, ale także rozwija cierpliwość, odpowiedzialność i pewność siebie. Aby dobrze 

jeździć konno, trzeba nauczyć się pracy z koniem oraz odpowiedniej opieki nad nim, ponieważ  

jeździectwo to  także forma współpracy i wzajemnego zaufania.   

Tekst i zdjęcia Marysia Żadziłko 
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Z życia absolwentów… 

 

Per aspera ad astra… 
 

Wychodzenie z tatą do kina było dla mnie zawsze 

niesamowitym doświadczeniem. Po każdym takim 

seansie  wychodziłem pełen nowych inspiracji, pasji, 

pomysłów i marzeń. „Iron Man 3” w 2013 roku, czy 

„Interstelar” w 2014 to filmy kluczowe dla mojego 

postrzegania rzeczywistości. Trochę wybujale 

powiedziane, ale faktem jest, że tak było. Pierwszy raz 

widziałem, że pasja i pożądanie zrozumienia świata jest 

czymś niezwykłym i magicznym. Pchnęło mnie to  

w głębsze dociekanie i samodzielne zadawanie pytań. 

Znalazłem wtedy na Youtubie kanał SciFun, gdzie 

prowadzący, Marek Hoffman, przedstawił, jak można 

zmierzyć odległość od Ziemi do Słońca lub jak to 

zrobiono kiedyś (mam na myśli czasy, kiedy szczytem 

rozwoju cywilizacji była produkcja papirusów).Czy 

mnie obchodziło, jaka jest odległość do Słońca? Nie. Ale 

nie chodziło o osiągnięcie wyniku i zachwycanie się 

jakąś cyferką, chodziło o proces doświadczania  

i odkrywania. Ciekawsze było dla mnie, że mogłem 

postawić pytanie i za pomocą koca, rurki  

i kartki papieru coś zbadać. 

 

Na konferencji naukowej we Wrocławiu 
 

Nie pamiętam dokładnie, jaki wynik dostałem. To, co 

utkwiło mi w pamięci, to nie liczba, ani triumf poprawnej odpowiedzi, ale to dziwne i przyjemne 

uczucie zagubienia w pytaniu - jak u samuraja, gdzie sama droga okazała się być celem i nikt mi 

wcześniej nie powiedział, że tak może być. Ta historia o mierzeniu odległości do Słońca za pomocą 

koca, rurki i kartki to jest przecież śmieszne i wspaniałe jednocześnie, że nie trzeba teleskopu za 

miliony i NASA, trzeba pytania i gotowości na to, żeby wyglądać trochę głupio z rurką przy oku.  

I myślę, że właśnie o to chodziło. O to, że pytanie jest narzędziem, które masz przy sobie.  

 

 
Prezentacja o atraktorach  

hydrodynamicznych  

 

Zastanawiam się teraz, ile takich momentów 

przepuściłem, nie wiedząc, że właśnie coś się 

we mnie przesunęło. Ile razy wyszedłem z kina 

i myślałem, że po prostu obejrzałem film,  

a tymczasem gdzieś głębiej coś zakotwiczyło 

we mnie na lata. Może tak działa formowanie 

się osobowości - cicho, bez ogłoszeń, poprzez 

piękne rzeczy podane w odpowiednim 

momencie. Tata pewnie nie wiedział, że kupuje 

bilety na coś więcej niż seans. Miałem opisać 

całą historię, ale chyba realnie najciekawszy  

i najbardziej unoszący na duchu był moment w 

kinie. Na pewno żadne z Was nie miałoby ochoty czytać o tym, ile razy poprawiałem pierwsze 
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kolokwia na studiach… Generalnie wszystkich popraw było tyle, ile było można. Przychodząc  na  

wydział,  miałem zwykle z tyłu głowy, że to jednak nie miejsce dla mnie. Przyznam, że nie 

spodziewałem się, że zajdę tak daleko. Chcę przez to przekazać, że gdzie jest “dlaczego?”, tam 

znajdzie się “jak”. A ja na swojej drodze miałem ludzi gotowych mi pomóc jak: Moi Rodzice,  Panie 

z biblioteki i Moja wychowawczyni z ZSBG i Moja dziewczyna. Ci wszyscy ludzie widzieli we 

mnie więcej, niż ja sam w sobie mogłem wtedy dostrzec. I gdyby nie oni, to pewnie bym tego nigdy 

nie zrobił. Tym bardziej, że  planowałem iść do liceum na jakiś profil humanistyczny. Na szczęście 

dla mnie w 2019 roku rozpocząłem naukę w ZSB-G, w 2023 studia na wydziale  fizyki ogólnej na 

Uniwersytecie w Białymstoku, a ostatnio staż w Narodowym Centrum Badań Jądrowych  

w Warszawie.  

Krzysztof Bezubik 

 
Żyć w świecie pozbawionym cierpienia… 

 

Rozmowa z Kubą Walesiukiem,  

laureatem białostockiej edycji konkursu „Ośmiu Wspaniałych” 2026  

 

 

 

Jakie cechy powinien, według Ciebie, posiadać 

wolontariusz? 

 

Nie wiem, czy można nazwać to cechą, ale uważam, że 

najważniejsze są chęci. Jeżeli ktoś chce pomagać i pracować 

w zespole, to odnajdzie się w gronie wolontariuszy. 

Czego nauczyłeś się jako wolontariusz… Poza  tym, 

czego dowiedziałeś się i nauczyłeś na licznych 

szkoleniach?  

Otwartości. Jeżeli jesteś wolontariuszem i pracujesz  

z innymi w grupie, to choćbyś bronił się rękami i nogami  

z każdym spotkaniem i działaniem będziesz stawał się coraz 

bardziej otwarty na innych ludzi. Oprócz otwartości, 

wolontariat bez wątpienia uczy empatii, zrozumienia  

i skłonności do poświęceń. 

Terytorialsi…Co było motywacją, żeby  wstąpić w ich szeregi? 

Wojsko było tematem, który interesował mnie od dziecka, a harcerstwo tylko  pogłębiło, więc nie 

mogłem nie  skorzystać z okazji spróbowania tego na własnej skórze. Musiałem to zrobić. 

I w jaki sposób ukształtowało Cię to doświadczenie? 

Przede wszystkim poznałem masę ludzi o różnych zainteresowaniach i  profesjach, dzięki czemu 

jestem w stanie pogłębiać swoją wiedzę zasadniczo na każdy temat poprzez obcowanie z nimi. 

Oprócz tego wojsko uczy odpowiedzialności, dyscypliny, organizacji i krytycznego myślenia. Jest 

fantastyczne doświadczenie, wnoszące bardzo wiele w życie każdego, kto tego doświadczył.  
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Czy jest coś, co utkwiło ci szczególnie w pamięci z tych lat bogatych w doświadczenia, 

spotkania, wydarzenia…? 

Z pewnością są to festyny i w zasadzie wszystkie 

inicjatywy organizowane wspólnie z moimi 

przyjaciółmi. Pomimo wielu nerwów  

i nieporozumień, razem dopięliśmy swego,  

a trudności umocniły tylko nasze relacje. Na 

zawsze w moim sercu zostaną wszystkie te 

wydarzenia, które miały nie wyjść, a wyszły i to 

bardzo dobrze… 

Jakimi słowami, życzeniami pożegnałbyś dziś 

społeczność naszej szkoły? 

Dziękuję każdemu, kto towarzyszył mi przez te 

ostatnie 5 lat, wspierał  i umacniał  

w przekonaniach. Dziękuję każdemu, z kim 

wspólnie pracowałem w samorządzie uczniowskim 

oraz w wolontariacie szkolnym. Wychodzę z tej 

szkoły bogatszy w wiedzę i umiejętności, ale 

przede wszystkim w przyjaźnie. Życzę każdemu, 

aby spotkał na swojej drodze takich wspaniałych 

ludzi. Żyjcie i cieszcie się tym czasem, ale 

wykorzystajcie go dobrze. Szkoła się wkrótce 

skończy, ale zostaną na trwałe zbudowane relacje.  

Marzenia, marzenia, marzenia…Patrząc  

w przyszłość, co chciałbyś tam zobaczyć? 

Moim największym marzeniem jest życie  

w świecie pozbawionym cierpienia. Wiem, że nie 

jest to możliwe, ale wierzę, że wolontariat 

przybliża to marzenie do rzeczywistości. 

Dziękujemy i życzymy lepszego świata! 

 

 

 
„Trzech Wspaniałych” z 5g 
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